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L w ó w . 2 0 . czerw ca .

Zewsząd dochodzą nas dziś wiadomości o r a ­
dosnych manifestacyach na cześć Ojca św. z po­
wodu 25letniego jubileuszu. Szczególnie uroczyście 
obchodzono to święto w Belgii a mianowicie w 
Brukseli. Cale miasto było przystrojone świąte­
cznie w belgijskie i pontyfikalne chorągwie, które 
także ze szczytów wież powiewały. Wieczorem od­
była się wspaniała illuminacya.

Dwa manifesty do wyborców wydali członkowie 
republikańscy Zgromadzenia narodowego.

Manifest lewicy przemawia w obronie rzeczypo-

przeto, że nie jest ona jeszcze tyle dojrzałą, aby 
mogła być przedmiotem dyskusyi. Skoro jednak 
fest mowa o ogromnych żądan iach , jakie stawić 
ma skarb państwa Galicyi, nie mogę przeto pozo­
stawić Izby pod tak przygnębiającem wrażeniem. 
Fundusz indemnizacyjny w Galicyi wynosił w ogó­
le 75,000.000  zł. W edług mego obliczenia kraj

rządzeń. Sądy wojskowe wymierzać będą sprawie 
dliwość wr imieniu Cesarza niemieckiego, który 
ma prawo łaski. Słowem, że Baden pod względem 
militarnym będzie prowincyą pruską.

i Louis Blanc. Mieliżby ci panowie zgadzać się 
z zasadami komuny? Obydwa manifesty zgadzają 
się w tern, że stanowczo występują w obronie rze- 
czypospolitej przeciw dynastycznym roszczeniom.

Z dniem 1. lipca wojsko badeńskie wcielonem 
zostaje na mocy zawartej umowy do armii p ru­
skiej, podobnież twierdza R astatt przechodzi pod _ ____ _
zarząd Prus. Rząd badeński będzie tylko płacił do wypłacił już na umorzenie długu 46,000.000 zł., 
skarbu pruskiego sumę przeznaczoną na utrzyma- a ‘na spłacenie długu 75,000 000 zł. obrócono wła- 
nie wojska; oficerowie składają przysięgę królowi śm C 86,000.000 zł Oczywiście wiele tu  odliczyć 
pruskiemu, a W. ks. badeńskiemu dają rewers na trzeba na p rocen ta , ale mimo to niem ała część 
przyszłość. W. Książę mianuje tylko swoich adju kapitału została am ortyzowaną; w końcu zaś 
tantów, innych oficerów mianuje cesarz niemiecki. roku 1868 kap ita ł spłacać się mający wynosił 
Wojsko badeńskie podlega ustawom krajowym, 0 znowu 86,000.000 zł. W każdym razie jest to 
ile nie będzie wyjęte z pod szczególnych rozpo- zagadką, k tórą atoli rozwiązać można , tylko nie

na jednem posiedzeniu; musimy wpierw mieć przed 
sobą wyczerpujące sprawozdanie szczegółowe. 
W szystkie dotychczasowe rządy chciały się pod 
tym względem porozumiewać z sejmem galicyj­
skim.
. Galicya pragnie pod każdym względem zgody; 
sgdyby bowiem poruszono kwestyę prawną, i gdyby 
się Galicya postawiła na stanowisku prawnem , to 
nigdy nie doszlibyśmy do celu. Tak zawikłana 
kwestya nie da się rozwiązać na drodze ścisłego 
prawa, tu  potrzeba z obu stron dobrych chęci do 
porozumienia się. Przyczyną zaś tak  nieszczęśliwej 
sprawy była ówczesna polityka

Zniesienie stosunku poddaństwa było kwestyą 
socyalną, gospodarczą i skarbową. Z trzech tych 
punktów zapatrywano się na tę  sprawę we wszy­
stkich krajach, tylko nie w Galicyi. Tam uchylono 
wszystkie te punkta, mając na oku tylko stanow i­
sko polityczne (Oklaski z prawicy). Oto jest klucz 
do rozwiązania tej zagadki, dlaczego po ogromnych 

o p ła ta c h  j e s z c z e  dłużni jesteśm y tak  wielki kap i­
ta ł (O k la sk i z  prawicy.;

Następnie przyjęto rozdział 35: dług państwa 
w ogólnej sum ie '99 ,094 711 zł. Jako pokrycie u- 
chwalono 5,884 000 zł. Rozdział 36: Administra- 
cya długu państwa 890.000 zł., jako pokrycie 
7.000 zł.; rozdział 37: dodatki do kosztów na

10 złr. — ct

D la  O j c a  św.
Klasztor PP. Benedyktynek obrz. 

łać. lwowskich .
K lasztor 0 0 .  Bernardynów we 

Lwowie . . . .  7 ; » —- „
Razem z poprzednią sumą 459 zlr. 85 ct, 

1 Napoi., 1 dukat w zło­
cie, 1 ta la r saski, 1 złr 
w srebrze.

Dep. Costa wniósł, aby natychm iast przyjąć 
całą ustawę w trzecim odczycie, wniosek ten je ­
dnak nie utrzym ał s ię , a trzeci odczyt odbędzie 
się na przyszłem posiedzeniu t. j we wtorek

Z R a d y  P a ń s t w a .
Posiedzenie Izby poselskiej z d. 17. b. m.

N a em  p o s ie d z e n iu  u c h w a liła  Izb a  c a ły  b u d żet  
stosownie do wniosku wydziału, a to mimo ogrom­
nej różnicy między cyframi wydziału a  przedłoże­
niem rządowem. Rozdział 2 5 : Zaliczki bezprocen­
towe do funduszów indemnizacyjnych (3,126.063 złr.i 
wywołał dyskusyę, gdyż dep. Zaillner poruszył
kwestyę funduszów indemnizacyjnych w Galicyi;, „  ,
zaliczki do tych funduszów zwiększają się ciągle, sPrawy wspólne 84 ,4 3 /.3 -0  zł 
i obecnie wynoszą już 51 milionów, a licząc pro­
cent składany, dojdą wkrótce do 200 milionów.
Raz trzeba tę  rzecz wyjaśnić i uporządkować. Dr 
Zaillner zapytuje w końcu przewodniczącego w wy­
dziale skarbowym, dla czego obiecane pod tym 
względem sprawozdanie dotychczas się jeszcze nie 
pojawiło. Na to odpowiedział Dr. P e r g e r ,  iż wy- 
, dział skarbowy oczekuje tylko jeszcze jednego wy-

Jako pokrycie przyjęto : dochód z sprzedaży wła 
sności państwa 9,300.000 z ł ; dochód z zrealizo­
wania aktów centralnych i funduszu wspólnego 
6 ,000.000; dochód z reszt kasowych w końcu 1870 
roku 14,000.000 zł.

W ten sposób ukończono obrady nad budżetem 
na r  1871, i zaraz przyjęto w drugim odczycie 
odnośną ustawę skarbową

Korespondencye „Unii.“
L w ó w  19. czerwca 

Z a w s z e  s z y d ł o  z w o r k a  w y ł a z i  
Jak  zaślepiony w swoim nieopatrznie obranym 

ulubieńcu człowiek, wtenczas, gdy wyjdą na jaw 
błędy lub występki tego ulubieńca jego , usiłuje 
go bronić i uniewinniać, a gdy się takowe zaprze­
czyć nie dają, sądzi że go choć trochę obroni 
tem, że powie: „są jeszcze gorsi jak  on“, — tak 
O az naród  komunę paryską i jej członków nie 
może jeszcze wypuścić ze swej sympatyi i obrony, 
i jak  z początku zaraz występowała przeciw Zgro­
madzeniu narodowemu w W ersalu, trzym ając c ią ­
gle stronę komuny, tak  teraz występuje i przeciw 
każdemu kto śmie potępiając okropne zbrodnie, 
całej Europie już znane, tejże komuny, — stawiać 
się po stronie Zgromadzenia narodowego. Pisze 
więc ona o te ra , — aby czytelnikom swoim tę 
swoją sympatyę dla komuny, czy chcą czy nie chcą, 
wpoić — prawie codzień, i to po różnych miejscach 
column swoich, to jako napisy interesujące a rty ­
kułów (n. p. w numerze 188: .C o  s i ę  w e F r a n -  
c y i  g o t u j e “, — w numerze 190: „ F r a n c y a  
p o d  r z ą d e m  H e n r y k a  V.“ ) to jako artykuły 
kierujące, — to nareszcie we feiletonie. I tak  we 
feiletonie numeru 190, (z dnia 13 czerwca pod 
napisem : „z e  ś w i a t a " ,  czytamy następujące s ło ­
wa o komunie parysk iej:

„Nie była to falanga zbrodniarzy, (repris de j u ­
stice) jak  twierdzi p Klaczko, ale ludzie przeko­
nania. Mniejsza o to (sic) jakie były te przekona­
nia ; rozumne czy głupie, spierać się o to z nikim 
nie będziemy, ale to zdaje nam się udowodnili 
k o m u n iśc i śm ie r c ią  s w o ją  n ie u s t r a s zo n ą ,  ż e  wal - 
czyli za spraw ę, którą uważali za dobrą i spra- 
wiedliwą“ (?!).

Dalej czytamy w tym feiletonie:
„Gdyśmy z g r o z ą  p r z e j ę c i  potępiali W er- 

salczyków za okrutną zem stę, a potępialibyśmy 
ich nawet wówczas, gdyby rzeczywiście komuniści 
nie byli niczem więcej jak  repris de justice, bo 
przeciwko wszelkiej i nakimkolwiek wywieranej 
zemście, pastwieniu się, okrucieństwu oraz karze 
śmierci, p o d n o s i  n a m  s e r c e  m i ł o ś ć  c h r z ę ­
ś c i  a ń s k a ;  wtedy kapłan, który redaguje pismo, 
noszące piękne i drogie Polakom nazwisko, prze­
konywał nas, że nie mamy prawa mieć zdania i 
opinii o stosowaniu zasad ewanielii, że sądzimy

F E U I L L E T O N .
W yszła ostatniemi czasy we Lwowie „Część 

Isza* popularnej historyi polskiej p. Bernarda 
Kalickiego: „ O p o w i a d a n i a  z d z i e j ó w  P o l ­
ski . " Potrzebę takipgo dzieła czujemy. Zaś ja­
kiem to dzieło p. Kalickiego, powie najlepiej sąd 
p. Józefa Szujskiego. Oto jego recenzya umie­
szczona w Przegladzie Polskim  z 1. czerwca.

Recenzya dzieła p. Kalickiego niemałym jest 
dla nas kłopotem , bo nie wypadnie nam jak — 
pochwalić i polecić piękny płód popularyzatorskiego 
talentu naszego współpracownika. Zadanie książki 
popularnej historyi polskiej leżało nierozwiązane 
od „Wieczorów pod lipą,“ przeznaczonych pierwo 
tnie dla ludu a zastępującej po pensyonatach i 
domach brak książki dla kształcących się doro- 
stków przeznaczonej. Co roku wychodził wpraw­
dzie jakiś „krótki rys“ dziejów, ale te kompilacje, 
chociaż obfitsze w faktu i szczegóły, były suche 
i niestrawne, pisane bez wdzięku i obrazowości 
Jako takie nie mogły wytrzymać konkurencji z 
książką pełną werwy acz z innej epoki i z innego 
gtadyum _ wyobrażeń historycznych pozostałą. Dla 
gimnazjów naszych, dla domowej nauki nie mie 
liśray nic, bo większe prace dydaktyczne były ”  
nich za obszerne, mniejsze zbyt mechaniczi 
kompilacjami.

Temu brakowi zaradza p. Kalicki opowiada 
niami sw em i, które w czterech wygodnego druku 
tomach objąć mogą historyę polską do ostatnich 
czasów. Zdaniem naszem , sposob, jakim  traktuje 
przedm iot, stosuje się wybornie do potrzeb i 
stanu umysłowego uczniów czterech pierwszych 
klas gim nazyalnych, pensyonatów żeńskich i do­
mowej nauki podrostków. Opowiadanie żywe, ja ­
sne, pełne c ie p ła , wyróżnia się jak najkorzystniej 
od suchego tekstu zwyczajnych kom pilacyi, układ 
trafny wdraża uczniowi dobry rozkład przedmiotu, 
przedstawia mu go w zarysach śmiałych i pe­
wną kreślonych ręką Co zaś za szczególną po­
liczyć należy autorowi zasługę, to staranne uni­
kanie wszelkich utartych fałszywych wyobrażeń 
przestawanie na faktach i rysach umiejętnie pe­
wnych i stw ierdzonych, spraw iające, że uczeń :

dla 
•tnicznemi

użycia książki nie wyniesie żadnego obałam ucenia,|dalszych studyach ułatwieniem. Książka szkolna 
któreby później prostować m usiał. n,nsi podać te wiadomości, uczeń musi je  sobie

W yrozumiewamy też w całości dążenie książki 
p. Kalickiego dla młodych przeznaczonej umysłów, 
aby przeszłość już przy pierwszem z nią obezna­
niu, uchronić zarówno od zbyt gorżkiego sądu jak 
od szkodliwej admiracyi. Najtrudniejsze to zadanie, 

którego się bardzo dobrze wywiązał. Wstęp 
poświęcony poglądowi na całość historyi naszej 
podnosi zarówno szlachetną dumę narodową jak 
powściąga zbytnie samochwalstwo, przemawia ser­
decznie i przekonywająco za nauką dziejów. Groza 
historyi może i powinna dla dojrzalszego pozostać 
wieku, przed rozpoczynającym naukę młodzienia 
szkiem występować z nią zaw cześnie: dosyć uchro 
nić go przed drugą ostatecznością, przed optymi­
zmem i butą.

Ma praca p. Kalickiego jednę szczegółową 1 
wyjątkową za le tę ; powstała na Rusi, rachuje się 
z historyą jej, kładzie nacisk na objęcie tej hi­
storyi w ramy dziejów polskich. Niewdając się 
w sprawozdanie o badaniach pierwotnych Polski i 
Słowiańszczyzny dziejów, Kalicki rozpoczyna od 
N estora i Nestorem etnografię ziem późniejszej 
rzeczypospolitej tłumaczy. Dydaktyczny; cel na tej 
jasności i powściągliwości tylko zyskuje, a jeżeli 
kwestye społecznego urządzenia Polski pozostają 
w zawieszeniu, trudno i tego brać za z łe , gdy 
dotychczas zamkniętemi i załatwionemi ostatecznie 
zwać się nie mogą.

Słowem budowa książki p. Kalickiego odpowia­
da wybornie celowi w zakreślonych przez nas 
granicach a spodziewać się należy, że dalsze to­
my długo na siebie czekać nie każą Jeden tylko 
postawilibyśmy p. Kalickiemu postulat, a tym jest 
opatrzenie książki, bodaj przy drugim tomie w 
pamięciowy, że się tak  wyrazimy, aparat history­
czny Rozumiemy zaś pod nim krótkie a treści­
we zarysy geografii i statystyki historycznej, ge­
nealogii, chronologiczne zestawienie wypadków, syn- 
chronizmy Jeżeli studyum historyi naszej ma się 
w gimnazyach przyjąć i owoce przynieść, musi 
studyuin to rozprószyć i g n o r a n c y ę ,  jaka u nas 
co do najpotrzebniejszych wiadomości o stosun­
kach dziejowych Polski panuje. W iek młodociany 
jest wiekiem pam ięci, nabyte w szkole wiadomo

przyswoić, nauczyciel wymagać ich powinien. W te­
d y  tylko nauka gimnazyalna będzie prawdziwem 
do dalszego zawodu przygotowaniem.

OSTATNI KWIAT WIEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez

h r a b i n ę  D a s h

II.
W o l a  II o ż a.

(Ciąg- dalszy.)

Gustaw z zapałem widział to ogólne uniesienie; 
z każdą chwilą coraz silniejszej nabierał nadziei,
że Bóg pozwoli mu j e s z c z e  Izydorę ocalić. W szedł 
szy na pagórek, zawołał do tłum u, który go otaczał:

—  Chcecie może dowódzcy, przewodnika ? jestem 
na wasze usługi. Będąc przjjacielem  szlachetnej 
dziewicy, której śmierć zagraża, stanę na waszem 
czele, aby ją  ocalić. Idźcie za m n ą : chodźmy do 
domu, w którym ten niegodny wyrok wydany zo­
sta ł ; zmuśmy tych krwiożerczych sędziów do od­
wołania wyroku i wyrwijmy im tę nieszczęsną 
ofiarę.

— T a k ! t a k ! — zawołano zewsząd.
W jednej chwili zapał wzrósł do szczytu, po­

stanowienie uczynionein zostało; tak  łatwo je s t o- 
budzić wściekłość w pospólstwie. Ajenci royalistów 
chociaż nie mieli żadnych do tego poleceń, roz­
proszyli się po mieście, aby powiększać i wzbudzać 
zapał przychylny ich sprawie. Okrzyki żądające 
zemsty i ziejące nienawiścią ku rewolucyonistom, 
rozbrzmiewały zewsząd. W iadomość o tem doszła 
do sędziów, którzy postanowili przyspieszyć egze- 
kucyę

— Lud jest wściekły —  ozwał się jeden z naj 
zażartszych zwolenników rewolucyi — pochwyci 
nam pewno naszą zdobycz.

—  Mamy przecież straż.
jcau    r  —-  B—, _______________________    — Nie mamy jej dosyć; tłum  wciąż wzrasta i
ści pozostają na całe życie i są niezmiernem w coraz więcej się burzy; zdoła uwolnić nie tylko

głupią dziewczynę, ale i jej towarzyszów. N astęp­
stwem tego będzie bunt ogólny; Waudejczycy są 
może bliżej jak  myślimy, a oni pół miasta mają 
za sobą. Wypadek to ważny obywatelu komisarzu; 
czy pan tego nie widzisz ?

—  Cóż z tego, że widzę?
— Więc cóż czynić będziemy?
— Tego właśnie nie wiem. Czy możemy liczyć 

na wojsko?
— Ja  m y ślę , ale .
—  Czy jest inna droga, którąby przejść można 

na miejsce egzekucyi, omijając tłum ne ulice?
—  Na szczęście jest inna Ten budynek ma dwa 

wejścia i obchodząc dalej, można się dostać na 
plac przez małe uliczki nie tracąc wcale czasu.

—  T e m  le p ie j .  M o ż e  z n a j d z i e m y  ś r o d e k  wy­
dostania się z kłopotu. Pozwól mi się namyśleć.

Komisarz usunął się na bok. chwil kilka pozo­
stał w milczeniu w myślach pogrążony, w krotce 
przywołał swego powiernika do siebie.

— Posłuchaj mię — rzekł z cicha — i zatrzy­
maj to dobrze w pamięci co ci powiem. Wózki 
czekają przed główną bramą, nieprawdaż?

— Już blisko od godziny czekają.
— Daj więc rozkaz, aby wszystko przygotowy­

wano, niech p o sp ó lstw o  będzie w m niem aniu, że 
natychm iast więźniów wyprowadzą. Jednocześnie 

jkaż w y p row ad zić  więźniów przez to inne wejście; 
niech idą pieszo otoczeni strażnikam i z nabitą 

mronią, Tym sposobem już będzie dawno po egze- 
jkucyi, a pospólstwo jeszcze będzie w oczekiwaniu. 
Potem będą musieli się uspokoić; zresztą nie bę-

jdą mieli już czego od nas się domagać, — dodał 
komisarz z szyderczym uśmiechem.

— Zrozumiałeś więc, nieprawdaż? — spytał po­
wiernika

— Doskonale; nikt prócz mię i ciebie nie bę­
dzie wiedział i nie domyśli się nawet te^o podstę­
pu; idę przygotować wszystko; abyś mógł być ze 
mnie zupełnie zadowolonym. (O- d. n.)



jak  ślepy o kolorach, że dobrze zrozumiane miło­
sierdzie chrześćlitńskie Wymaga właśnie aby karać 
bez litości, beż pobłażania złycli czy występnych 
ludzi." — Dalej tak pisze gazeta:

„Wiedzieliśmy dobrze, jak  pojmują ci co się ro ­
bią wyłącznymi tłum aczam i ewauielii, w i e l k i e  
z n a c z e n i e  m i ł o s i e r d z i a  c h r z c ś c i a ń -  
s ki  eg o. - Nie mniemaliśmy jednak nigdy, aże­
by znalazł się w narodzie krwawionym, torturo  
wanym, męczonym za wiarę i ojczyznę w najdzi­
kszy od la t stu sposób, w narodzie którego siłą 
i wielkością je s t miłość i modlitwa, nawet za sw o­
ich nieprzyjaciół, ażeby sig znalazł w takim  naro ­
dzie kapłan i pismo, propagujące potrzebg repre 
syi, k ar śmierci oraz prześladowania bez litości i 
pobłażania. Nie czci Doga, kto nie miłuje ludzi! 
napróżno też podnosicie chorągiew praw Jego Z 
niemiłosiernego stosunku waszego do waszych prze 
ciwników poznawają obłudę w a sz ą !— i d l a t e g o  
l u d z i e  d o b r z e  m y ś l ą c y  p r a c o w a ć  m u s z ą  
nie tylko dla pozbycia się zewnętrznych wrogów, 
ale także d l a  o c h r o n i e n i a  narodu od dema­
gogów i u l  t r a m o n t a n e  w,  jego wewnętrznych 
nieprzyjaciół.“

Te ustępy z rzeczonego feilotonu, jako arcydzie­
ło faryzejskiej obłudy nie potrzebują komentarza. 
Dość zwrócić uwagę po 1 na p o c z ą t e k  i na 
z a k o ń c z e n i e ;  początek dowodzi ja sn o , jak 
G azeta  sądzi o całej sprawie komuny gdy mówi: 
„udowodnili komuniści śm iercią swoją n ieustra ­
szoną, źc walczyli za spraw ę, którą uważali za 
d o b r ą  i s p r a w i e d l i w ą  <!!!). K o n i e c  zaś 
okazuje to , co Gazecie zawsze na sercu tak  leży, 
jak Katonowi, gdy uiówil na końcu każdej mowy 
swojej słowa znane: ,.etjo autem  ce/mes, Cartha- 
ginem esse delendamu z tą  różnicą, że tą  K arta ­
giną są tu „ultram ontani" — po 2gie co do owych 
wyżej przytoczonych słów G az. naród.: „Gdyśmy 
zgrozą przejęci potępiali W ersalczyków, za okru­
tną zemstę i t d “, pytamy, dla czego nie okazała 
G azeta  takiego a raczej jeszcze większego p rze­
jęcia zgrozą na okrutne świętokradztwa tudzież na 
pastw ienia się obelgi i m ordy , które komuna na 
czcigodnej osobie A r c y b i s k u p a  p a r y s k i e g o  
i tak wielu innych osób duchownych popełniła?

My z naszej strony nigdy nie broniliśmy zemsty 
i prześladowania nawet przeciw największym nic 
przyjaciołom, tylko surowości kary, która nie do­
puszcza złagodzenia lub ułaskawienia przy tak.ej 
kwalifikacji zbrodni i zbrodniarzów, jak  to komu 
na przedstawiała, — dlaczegóż więc G azeta  prze­
kręcając myśl naszą pisze w powyższym ustępie: 
„Nie mniemaliśmy ażeby się znalazło pismo p ro­
pagujące potrzebę represyj, oraz prześladowania 
bez litości i pobłażania." Czyż Gazeta  nie wie 
dobrze, że kara a prześladowanie i zemsta to nie 
jedno i to samo? Lecz to zwykła taktyka G azety  
w jej wycieczkach przeciw ultram ontanom  i k się­
żom Oj, bo też ten „ultramontanizm* i „nieomyl­
ność Papieża" nie mało niepokoju sprawują b ie­
dnej G azecie narodow ej.  —  Tak we wspomnionym 
wyżej a rt)  kule w nu;n 118, z 11 czerwca, pod 
napisem : „Co się we Francyi gotuje?" czytamy: 
„Jeszcze Henryk V. nie zasiadł na tronie, je szc ze  
Paryż z krwi nie oscchł, ciało narodu drga je ­
szcze konwulsyjnie, a niepoprawni legitymiści i 
klerykalni grożą już Włochom wojną o restau ra- 
cyę P a ń s t w a  k o ś c i e l n e g o ,  k tóra  Francyę na 
srom nowej przegranej w ystaw i" — Dalej pisze: 
„Fanatyczni zwolennicy ołtarza i tronu mają tylko 
jeden cel, zrestanrowania porządku rzeczy, który 
1789 roku Francuzi przewrócili, zburzenia zasad 
i praw, które kilka p (koleń za dobre uznawało, i 
które stały się niewzruszoną podstawą narodu. 
Czeka więc Francyę nowa rewolucya." — Nako- 
niec dodaje: „W ersalska rewolucya przeprowadzić 
zamierza średniowieczny system monarchii absolu­
tnych z n i e o m y l n y m  P a p i e ż e m  na ich 
czele “ — Otóż to nieomylność Papieża utrzymuje 
biedną Gazetę zawsze w tym gorączkowym stanie, 
w któren wpadłszy każdy człowiek ma zwyczaj 
wymawiać często nawet bez pow odu, to czego się 
najbardziej lęka i co go niepokoi. I że się biedny 
liberalizm tej nieomylności tak lęka, wcale się nie 
dziwimy. Do należeć do katolików i do ich głowy, 
t  j Papieża, ale o m y l n e g o ,  toby było libera­
łom bardzo wygodnie, bo jeźli coś by uczył lub 
rozporządzał co się i liberałom  nie przeciwi, przy­
jęliby, gdyby zaś uczył lub rozporządzał coś co 
im się nie podoba, zaraz by się mogli zasłonić 
twierdzeniem, że Papież się omylił, bo to przeci­
wne duchowi czasu, okolicznościom itp., że więc 
nie czują się obowiązani to przyjąć. Wygodnie by 
więc im było z takim Papieżem, ale z „nieomyl­
nym", któżby z nich wytrzymał d ługo? Dla tego 
to liberały całego świata wołają i zaklinają się: 
my chcemy Papieża, bo my przecież katolicy, ale 
omylnego Papieża, i usiłują nieustannie, chociaż 
nadaremnie to przez swoich apostołów, ekskomu- 
ni owanych księży, to przez sotizinata gazeciarskie 
i t p — usunąć tę tak  im niem iłą nieomylność, 
które to usilne żądanie nie innego jak „omylnego" 
Papieża, nawiasem mówiąc, tak się wydaje, jak 
gdyby n. p zbuntowani uczniowie jakiejś szkoły, 
przystali nareszcie na to , aby ich profesor uczył, 
ale nie inny, tylko taki, który sam nie je s t pewny 
swego, — albo jak  gdyby ludzie jacy wędrujący 
do dalekiego nieznanego im miejsca zażądali prze­
wodnika, ale nie innego jak tylko takiego, który 
sam drogi dobrze nie zna — Liberalizmowi je ­
dnak, w rzeczach wiary i obyczajów wszystko zda­
je  się uchodzić, i takie konsekweneye uchodzą, — 
i wcale na nic uic zważa

P rz e m y ś l  18. czerwca
Dobry Dóg dozwolił nam dożyć d n ia , który 

tylu św iętych, tylu królów i pokoleń pragnęło 
widzieć, a nie widziało Piotra na Stolicy rzym ­
skiej ćwierć wieku zasiadającego, nie widziano 
przez tyle wieków od owej chwili, w której pierwszy 
P iotr podał ochotnie swe ciało na k rzyż , i na 
nim katedrę swoją osadziwszy, katedry bezbożności 
wywrócił, trony Neronów poburzył- Cóż bowiem 
za siłę ma dzisiejszy tron zaborcy piemonckiego 
albo despoty schyzmatyckiego w obce Apostolskiej 
tia ry ?  Niech tylko spodoba się Bogu zawołać z 
jakiej celi mniszej biednego i niepokaźnego za­

konnika, a puści nań ducha swego, iżby szedł z 
krzyżem do owych stolic niedowiarstwa i rozpusty, 
do owych krain ciemności, aby wywracał i burzył 
i wykorzeniał owe bezeceństwa i fa łs z e , które 
wróg Chrystusa i ludzkości zasiewa i bagnetem 
rozszerza, a wnet się spełni słowo p sa lm isty : 
„Nic tak niezbożni, nie tak, ale jako proch, który 
rozm iata wiatr z wierzchu ziem i, jako ustaje dym 
tak u s ta n ą , a jako się rozpływ a wosk od ognia 
tak  zginą grzesznicy od oblicza Bożego."

Myśmy rozpoczęli 10. obchodzić modlitwą i try ­
umfem ową rocznicę błogosław ioną, k tóra  się w 
ciąu tylu wieków raz dopiero powtórzyła Od 
pierwszego Papieża P iotra św. dającego swój ży­
wot za Chrystusa na k rzy żu , objawiła się na Pa­
pieżu, którego żywot proroczem słowem oznaczony 
je s t :  „ Crux de cruce." W piątek więc klerycy 
Seminaryuin tu tejszego, ozdobiwszy kaplicę w ień­
cami i festonaini z dębowych liśc i, w pośród któ­
rych jaśn iał w gór/e  portret Ojca św , ofiarowali 
generalną Komunię św. na intencyę Jego Św iąto­
bliwości JVVX. Biskup dowiedziawszy się o cliwa- 
lebnem postanowieniu młodych Lewitów, dla po­
dniesienia ich gorliwości przybył do kaplicy, aby 
połączyć swoje modły z modlitwą serc m łodzień­
czych W stąpiwszy na stopnie o łta rza , przemówił 
do nich w ten sposób: Raduje się dusza moja na 
widok synowskiej miłości waszej ku N am iestni­
kowi Chrystusowemu, któremu dozwolił Najwyższy 
na Stolicy Piotrowej dożyć la t Piotrowych. Dowód 
to jasny, że m iłując Ojca św ., obejmujecie m i­
łością swoją Matkę naszą Kościół Chrystusów, gdyż 
ubi 1'etrus, ilu Ecclesta  Dla tej miłości, cóż wam 
może być trudnego i przykrego w slużkie, dla 
której się poświęcacie? Nic zapew ne, bo dla m i­
łości świętej wszystko przykre staje się głodkiem 
i miłem, a żadna trudność i zawada nie jest nie 
pokonalną. Miłość bowiem wszystko zwycięża.^ Mó­
wię o trudach i przykrościach w służbie Pańskiej, 
bo widzę krzyże wielkie, które raz jh) raz wkłada 
Pan na swego przedstawiciela na ziemi Ojca św. 
Oto Pius IX. sama dobroć, łaskawość i miłość,- 
postępuje drogą ciernistą wśród upału tego życia. 
Zrabowany, odarty, szyderstwy napawany, uwię 
ziony za sprawiedliwość, za tyle błogosławieństw 
i poświęceń sw oich! I was czeka podobna droga 
i dośw iadczenia, bo jeźli uderzają na Głowę i na 
Pasterza, nie oszczędzą członków ciała, nie prze­
puszczą owieczkom. Ale patrzcie jaki spokój ma- 
je.-tatyezny opromienia tego Starca św ., patrzcie 
jak  w obec duchownej siły Jego, którą namaszcza 
Pan z wysokości, drżą wrogowie Jego i niepokoją 
się mimo władzy m ateryalną siłą  popartej. Oni 
truchleją, a bezbronny i słaby u świata bezpie­
cznym się czu je , bo wierzy w obietnice Pańskie, 
bo się opiera na tym, którem u aniołowie i ziemia 
śpiewa: Święty Boże, Święty Mocny, Święty a 
N ieśm iertelny! U fam , że i was nicopuści nigdy 
ta  wiara, k tóra się dziś objawia tak chlubnie, ale 
owszem w pośród ucisków w sprawie Bożej wzma­
gać się będzie, iżbyście zasłużyli na ^wieczne b ło­
gosławieństwo zgotowane dla tych, którzy wytrwali 
przy ukrzyżowanym i dali się zań ukrzyżować od 
wrogów jego, od świata, ciała i czarta.

Potem odprawił ks. biskup mszę św , podczas 
której wszyscy komunię św. z rąk  jego przyjęli. 
Po południu zebrały się bractwa pobożne w k a te ­
drze o 4. godzinie, a po odśpiewaniu Litanii L ore­
tańskiej, wyszły w procesyi do kościoła 0 0 .  Re­
formatów, gdzie na intencyę Ojca św odprawiły 
drogę krzyżową pod przewodnictwem ks. kan. Zie­
miańskiego jako proboszcza parafii katedralnej. 
Towarzyszyli tej procesyi klerycy, PP. fe lic jan k i 
z dziatwą z ochronki tutejszej, i służebniczki z 
Prałkowic pod Przemyślem. Około 7ej powróciła 
procesja do katedry. Wczoraj zaś klerycy oświetlili 
Seminaryuin, w którego 2 oknach jaśniały prze­
zrocza. W pierwszem przedstawiony był Ojciec św. 
z napisem : Ty jesteś opoka, a na tej opoce zbu 
duję kościół mój. W drugim był n a p is : Ojcu św. 
Piusowi IX , Namiestnikowi Chrystusa Pana, n ie­
omylnemu, klerycy zjednoczeni w radości kościoła 
powszechnego w 2óletnią rocznicę panowania JEGO 
na Stolicy Piotrowej, sk ładają cześć synowską i 
życzenia.

Dziś od 5. rano za pierwszem uderzeniem dzwo­
nu na Anioł Pański, odezwały Się salwy moździe­
rzowe, za staraniem  naczelnika m iasta , a w ko ­
ściołach oblężone były konfesyonały.

Przed lOtą rozpoczął ks. biskup celebrę, na któ­
rą przybyli reprezentanci m iasta z naczelnikiem i 
młodzież niższych szkół. Kazanie świetne i g łę­
bokich poglądów pełne, miał ks. Dr. Pelczar, pro­
fesor Teologii. Mówił na tek st: „Laudemus viros 
gloriosos & parentes nostros etc.“, o dziełach, o 
krzyżach i nadziejach Ojca św W pierwszych do­
kładnie wskazał datami wszystkie akta Piusa IX. 
na korzyść narodu polskiego, nieprzepominając o 
założeniu w Rzymie seminaryuin dla polskiej m ło­
dzieży duchownej, resztę w śmiałych rysach uwy­
datnił jakby cudowne słońca i planety na firma­
mencie Kościoła jaśniejące. Przeszedłszy do uci­
sków i krzyżów Piusa IX. nacechował zwięźle pan 
teizm, racyonalizin, spirytyzm, indytferentyzm, ma- 
teryalizm, papocezaryzm, liberalizm z rewolucyą 
zbratany, socyalizm z owocem jego nihilizmem i 
sektę wolnoinularską.

Wspomniawszy pokrótce o napadach Piemontu 
na dziedzictwo Stolicy Apostolskiej, o obecnej gra 
bieży i rozbójniczym zaborze m iasta wiecznego, 
oddał cześć wiernym Rzymianom, i zaraz przeszedł 
do naszej wierności ku Ojcu św. Gdybyśmy się 
jej wyrzekli, zasłużylibyśmy - -  mówił — na pię­
tno hańby, na porzucenie od wszystkich narodów 
Poczem wskazał na nadzieje Piusa IX. Najprzód 
Matkę Najświętszą wymienił, potem modlitwy wier­
nych, i wnet wskazał na jutrzenkę lepszej doby 
dla kościo ła , która się jawi w powszechnym za­
pale całych narodów dla Stolicy A poitilskiej. Na­
wet obcych wyznań mężowie — powiedział — uzna­
ją dla dobra ludzkości potrzebę, aby najwyższy 
trybunał do rozstrzygania sporów międzynarodo­
wych był przy Papieżu rzymskim jak  niegdyś w wie 
kach średnich. Zakończył publicznein za wszyst 
kich oświadczeniem wierności, czci i posłuszeństwa 
dla Ojca św.

Po sumie odprawił ks biskup proce^yę i od­
śpiewaliśmy „Te Deuin laudam us“ , poczem błogo­

sławieństwo cum Sanctissimo, i modlitwa dzięk­
czynna z modlitwami za Ojca św.

Od kazania do końca Sumy była składka w ko­
ściele dla Ojca św., k tóra wyniosła przeszło sto 
złr Schowawszy Sanctissimum, udzielał jeszcze ks 
biskup Sakram ent Bierżm owania, a po powrocie 
do pałacu, przyjmował życzenia dla Ojca św., k tó ­
re naczelnik m iasta pan Łobaezewski w pięknej 
mowie w obecności reprezentantów gminy złożył 
Mowę podani wam później.

Na objad zaprosił ks biskup wszystek kler 
przemyski z kapitułą prześw ietną, naczelnika m ia­
sta  i kilku radnych. Toast na cześć Ojca św. 
wniósł ks. biskup, naczelnik na cześć ks biskupa, 
któremu w imieniu m iasta całego hołd należne 
oddał. Poczem ks. biskup na podziękowanie wniósł 
zdrowie mieszkańców tego grodu, i jego reprezon- 
tacyi, a nareszcie zdrowie duchowieństwa dyece 
zyi całej

Dziś mamy oświetlenie m iasta na radzie gmin 
nej uchwalone na świadectwo osobliwszych uczuć 
katolickich i radości, że Głowę Kościoła obdarzył 
Pan Bóg latam i Piotroweini na stolicy Piotrowej

P a r y ż  13 czerwca.
(M) Przypisują księciu d ’Aumale wyrażenie, któ 

re jeśli dokładnie zacytowane, mogłoby mieć w j e ­
go ustach wielką polityczną doniosłość. „Nie ma 
już dzisiaj i być nie może, m iał powiedzieć ks 
d’Aumale, ani legitymistów, ani orleanistów, lecz 
sami tylko royaliśc i" Jaśniej nie można powie­
dzieć że zlanie się nastąpiło i że on się na nie 
zgadza.

Po wydaniu manifestu, w którym lir. de Cham- 
bord wyraził tak szlachetnie pragnienie przewo­
dniczenia losom ojczyzny „na czele całego domu 
Francyi" milczenie zachowywane przez książąt o r­
leańskich było już prawie potwierdzeniem polityki 
tego manifestu. Wszyscy ci, którzy odwiedzali ksią­
żąt w W ersalu zaręczają że usposobienia ich są 
bardzo pojednawcze a wczoraj mówiono nawet, że 
wierni zobowiązaniu uczynionemu w liście swoim 
do księcia d ’ Audiffret-Pasquier, książęta d’ Au- 
male i de Joinville wyjechali dla złożenia urzędo- 
wnie hołdu swego uznanemu naczelnikowi domu 
Francyi W stronnictwie Orleanistów wielka liczba 
mężów politycznych pogodziła się całkowicie z my­
ślą zlania się idąc w tem za przykładem p. Gui­
zot który w znakomitym swym liście do pana M. 
Grevy nie tai wcale uczuć czci głębokiej dla g ło­
wy domu Bourbonów „który pragnie tylko być peł­
nomocnikiem wolnej Francyi." Pewnem jest wszakże 
że jakiebykolwiek były usiłowania naczelników 
stronnictw, znajdą się zawsze pomiędzy Orleani- 
stam i zacięci i ograniczeni ludzie, którzy wszel- 
kiemi siłami będą przeszkadzać do zgody. Stara 
kasta małych mieszczan Wolteryanów, wpół kon­
serwatywnych rewolucyonistów, liberałów n  zmai- 
tego wieku i szkół rozmaitych nie przystanie nigdy 
na prawną monarchię Sam wyraz prawności ich 
straszy  i podnosi przeciw  sob ie k o a lic ję  w szys t­
kich błędów , przesądów i niedorzeczności które 
przez ośmdziesiąt la t rewolucji politycznej i so- 
cyalnej nadto głęboko w serca i umysły się wrjły. 
Słowa to  i  zawsze słowa gubiły i gubią F ran c ,ę 
Francya dziś nie chce republiki ta k ie j, jaka była 
dotychczas, której zawdzięcza terroryzm w r  1793, 
krwawe dni czerwcowe w 1848 i s tra szn i rewolu- 
cyę 18. marca 1871 r. zakończoną pożarem Pary­
ża Tej krwawej, strasznej, morderczej republik 
Francya już n ieehce, wstrętem  od niej się odwra­
ca. Tej zaś republiki o której dziś m ów ią, repu­
bliki bez republikanów, rozważnej, umiarkowanej, 
uczciwej, takiej o jakiej myśli p. Thiers, F rancja  
nie zna p raw ie , nie ma o niej pojęcia i dlatego 
także jej się obawia.

Z innej znów strony, Francya, która bez wątpie­
nia republikańską dziś nie jest, nie ma jeszcze zu­
pełnej ufności w movarchii. Monarchia rzeczywi­
ście w jeduem tylko czerpać może siłę i potęgę 
— w dziedziczności; a tej dziedziczności opinia 
publiczna we Francyi pojąć i uznać n i; może czy 
nie chce. W ielka liczba sofistów utrzymywała że 
dziedziczność pogodzić się nie zdoła z zasadą 
zwierzchnictwa narodu, chociaż liistorya ludzkości 
czego innego dowodzi i chociaż mamy przed ocza­
mi przykład Belgii i Anglii dwóch krajów najbar 
dziej swobodnych w świecie, które same sobą do­
skonale rządzą pod opieką dziedzicznej i prawnej 
monarchii.

Aleksander Dumas syn, wydał list traktujący o 
sytuacyi polityczuej Francyi List ten ogłoszony 
w Figaro zawiera uwagi dość słuszne co do nie­
konsekwencji popełnianych w polityce francuskie 
go rządu w przeciągu la t ośmdziesięciu.

Francya według p. Dumasa, je s t wielką złożona 
chorobą; tę  chorobę analizuje on i, rozbiera z tą 
przenikliwością której dał dowody w pismach swo 
ic h ; bada on troskliwie obyczaje spółczesne ale 
jak zwykle ze strony u jem nej; oko tego pisarza 
nawykło już patrzeć na w ystępki, postrzegać zbro 
dnie a nie widzieć zalet W liście swym p. Dumas 
je s t takim samym jak  w swych dramatycznych li­
tworach i romansach. Nie je s t to wcale program 
zdrowej prawdziwie i prawej po lityk i; imaginaeya 
poety przeważa tu  nadto a przykład W iktora Hugo 
powinienby uleczyć Francuzów raz na zawsze z m a­
mi admirowania tego wszystkiego co przedstawia 
0wą chorowitą politykę szkoły romantycznej, która 
już tyle najzdrowszych i najlepszych obałam uciła 
umysłów.

Zaczynają tu  nareszcie potrosze uznawać że nie 
należy całej odpowiedzialności wkładać na cudzo­
ziemców za straszne wypadki, których Paryż od 
18. marca do 21 maja liyl teatrem  Dziennik 
So ir  ogłasza listę cudzoziemców którzy bronili 
sprawy komuny. Najwięcej niestety było Polaków ;’ 
naliczono ich bowiem sześciuset, ta liczba jednak 
zdaje mi się być przesadzoną; Włochów było 75, 
Anglików i Irlandczyków 50, z innych narodów 
przeszło 100 ludzi należało do komuny. Pewnem 
jest wszakże, że cudzoziemcy zasiadający w k o m u ­
nie jak : Clement, Artur, Arnould, Ostyn, F r a n k e l ,  
W inant itd. okazywali się zawsze jak  n a j b a r d z i e j  

umiarkowani. Równie też jenerałowie ’
Wróblewski i inni Polacy byli w s z ę d z i e  <

mniej okrutni, a bez porównania odważniejsi od 
swych towarzyszy rodowitych Francuzów jak  Eudes, 
Bergeret, Urbain itd 

Opinia publiczna pobudzana przez dziennikar­
stwo odzywa się bardzo nieprzychylnie o cudzo­
ziemcach a zwłaszcza o Polakach. Dzienniki za­
powiadają, że na przyszłość zwróci się na nich 
nadzwyczaj baczna uwaga; w ogóle też rozdra­
żnienie przeciw nam ogromne. Moskwa się cieszy 
z dzieła owych niby patryotów i obrońców ojczy­
zny, którzy swą krew na to tylko p rze la li, -aby 
imię swego kraju podać w nienawiść u ty ch , k tó ­
rzy dotąd bądź co bądź najwięcej nam świadczyli. 
Ciekawy jestem  czy też się znajdzie w Polsce 
choć jeden głos tak  bezczelny i podły, któryby 
śm iał podnieść się w obronie tych awanturników 
szukających sławy, imienia albo też — straszno 
powiedzieć -  pieniędzy ! — Hańba wam Judasze !.. 
Niech i i ,  którzy chcą ich bronić postawią się 
wprzódy w położeniu tych , którzy na obczyźnie 
jedną mieli tylko pociechę, że słyszeli zawsze 
nazwę swego kraju wymawianą z poważaniem i 
jedną chlubę, że ich narodowość służyła im za 
tarczę w najnieprzyjaźniejszych nawet okoliczno­
ściach A dziś na obelgi co odpowiemy ? przeciw 
szyderstwu, urąganiu i zemście nie mamy b ro n i; 
chyba to tłóm aczenie, że za wyjątki nie należy 
narodu potępiać Lecz któż nam uwierzy że to 
były w yjątki?

Przegląd polityczny.
A u s try a -W ę g ry . ( D o b r a  z a s e k  w e s t r o ­

wa  n e  p r z e z  M o s k w ę . )  Do Gazety nar  piszą: 
Nie wiem czy są wam znane szczegóły świeżo za­
wartej umowy między rządem austryackiin a m o­
skiewskim, w’ sprawie krakowskich majątków ko­
ścielnych i klasztornych, zabranych przez Moskwę 
w Królestwie Polskiem. W szystkie dobra i docho­
dy zasekwestrowane, mają być oddane, ale nie in 
n a tu ra , tylko Moskwa zapłacić ma cenę szacun­
kową biorąc za podstawę czynsz dzierżawny przez 
25 pomnożony. Austrya zaś ma zapłacić 800.000 
gotówką jako zwrot w Królestwie pozabieranych 
niegdyś przez nią depozytów. Ugoda ta została 13 
czerwca przez rząd austryacki podpisaną, a już 
14 t. m. radca dr. Szlachtowski, który od lat k il­
ku rokowania prowadził z Moskwą — powiózł ją 
do Wars?awy do podpisu przez rząd tamtejszy. 
Rokowania toczyły się przez ministerstwo spraw 
zagranicznych i przez nie ugoda zawartą została.

F r a n c y a .  ( L i s t  D u m a s a ) .  Wszyscy dziś na 
wyścigi prawią morały Francuzom ; najciekawsze 
jednak są te , któremi oni sami siebie częstują. 
Tak n p AJeksander Dumas (syn), który dotych­
czas wcale nie mięszał się do polityki, nagle 
przybrał charakter proroków hebrajskich, i w 
długim liście otwartym, który ogłasza w dzienni­
kach, tonem izajaszowym takie mówi prawdy swym 
ziomkom : „Od lat 70 ciu żyjemy tylko urojeniami 
i pusteln i sło w a m i, a  co je s t  n a jw ażn iejsze , od
początku tego stulecia napadaliśmy na wszystkie 
nasze insty tucje i burzyliśmy o n e , zawsze utrzy­
m ując, że są najlepsze, i że będą trwałeini. W 
dniu w którym p Thiers nas wzywał abyśmy 
!namyślili się przez 24 godziny wprzód nim się 
rzucimy w wojnę z P rusam i, chcieliśmy zburzyć 
jego dom; teraz zaś gdy jesteśm y pobici, robimy 
z niego Pana Boga, i uchwalamy milion na zbu­
dowanie mu nowego domu. Dajemy sobie zabić 
30.000 naszych synów, to za bolesne; płacimy 
pięć miliardów za jeden frazes p Juliusza Favre, 
to za drogo; i oskarżamy jenerała Trochu, że nie 
chciał nas wszystkich na śmierć prowadzić — to 
za głupio. Znosimy oblężenie Paryża jak  bohate­
rowie , nie pozwalamy zwycięskim Prusakom wy­
pić ani szklanki piwa w naszej kaw iarn i, a po­
zwalamy żeby kobiety złego życia , i karciarze z 
całego świata zajm ow ali, rabowali i podpalali Pa­
ryż. W końcu jeszcze na całe gardło wrzeszczemy 
przywołując naszych wygnanych książąt, czyli in- 
nemi słowy, oświadczamy w obec całego świata, 
że od la t ośmdziesięciu nie wiemy już sami co 
robimy: rok 1789 był nieporozumieniem, rok 1804
błędem , rok 1830 głupstw em , rok 1848 pomyłką,
10 grudzień małem roztargnieniem, 4. wrzesień 
ulicznikowską pso tą ; wszystko to już się nie li­
czy, było to sobie tylko dla śmiechu, i teraz 
chcemy rozpoczynać na nowo. Boże łaskawy, co 
za lud! Pojmuję teraz, że zawadzamy innym lu ­
dom , i że Prusacy otrzymali od nich polecenie
wytępić nas — i pewnie do lego przy jdzie, bo
Prusaki są zawzięte, wytrwałe i uparte — jeśli 
się prędko nie opamiętamy, i nie powiemy sobie 
uakoniec raz czego właściwie chcemy".

— ( Mo w a  j e n e r a ł a  1’ r o c l i u '.  Wielką mo­
wę jenerała Trochu mianą na trzech z rzędu po 
siedzeniach Zgromadzenia narodowego mamy już 
w całości przed sobą Mowa ta stanowi bardzo 
ważny przyczynek do historyi dni ubiegłych i z a ­
sługuje aby tejże baczną poświęcić, uwagę. Z tego 
powodu podajemy ją  tu taj w całej jej osuowie.

W e r s a l  13 czerwca.
Na dziennym porządku stoi wniosek p. Lorgeril 

celem wysadzenia kom isji z 30 członków mającej 
zająć się zbadaniem aktów delegacji w Tours i 
Bordeaux. Sprawozdawca koiuisyi, p Lefevre-P°» 
talis poleca tę sprawę jako nagłą , na co też się 
i zgodzono. P. Lorgeril twierdzi w swem przemó­
wieniu, że delegacya w Tours, którą przedtem 
nie m iała dość słów dobitnych na potępienie wszel­
kich zamachów stanu, sama dopuściła się najcięż­
szego zam achu, wypróżniając skai ) państwa bez 
żadnej kontro li, obsadzając ur/.ęaa swenii stronni­
kam i, okłamując kraj cały > nakładając nań istne 
jarzm o dyktatury. Opona publiczna domaga się 
dziś wyświecenia, co za przyczyny spowodowały 
klęski Francyi i powinna wiedzieć, jak  się rzecz 
ma z spotrzcbowanemi funduszami i niektóreini nie- 
czystemi sprawkami dotyeząeemi liwerunków. Mow- 
i-a nie mało się zdziwił, słysząc z ust jednego z 
lewicy, znakomitego historyka, że na głos repu­
blikańskiego ministra wojny jakoby na hasło Pom- 
pejusza powstawały z pod ziemi legiony. Nie było 
niestety Pompejuszn, aby zaprotestować przeciw 
podobnemu porównaniu Dziś przyszedł czas, aby



przypatrzyć się bliżej temu Pompejuszowi, temu 
tryumwiratowi w Tours, i zbadać o ile rozcią­
gnąć należy śledztwo i zasłużoną wymierzyć karę 
P  L e p e r e mniema, że delegacja mogła dopu­
ścić sie błędów, w rzeczywistości atoli wielkie 
k r a j o w i  oddała usługi. Jeśli wy panowie, nie chce­
cie uznać zasług męża, ktorego wszelkie działania 
.,mW/nłv do uratowania honoru Franeyi, to na­
zwać was muszę niesprawiedliwymi. (Hałas). W 
pośród klęsk, jakie nas nawiedziły, znalazło się 
dwóch mężów, którzy swym patryotyzmem ścią­
gnęli na się ogólną uwagę. Jeden z nich to naj­
poważniejszy starzec, który przebiegł wzdłuż i 
wszerz Europę oglądając się za sprzymierzeńcami; 
drugi, młody człowiek, który przekroczył odwa­
żnie linie pruskie i przybył do nas i był niejako 
duszą Franeyi na prowincyi. Ostatniego nazwano 
z ironią Carnotem klęski; co się mnie tyczy wzy­
wam kraj cały na świadectwo, i odzywam się: 
wprawdzie nie powiodło mu się zorganizować zwy­
cięstwa , był on atoli Carnotem naszego honoru. 
(Głosy: Nie, nie On go zaprzepaścił . Jestem 
przekonanym, że jeśli złożoną zostanie komisja, 
p. Lorgeri'1 sam musi przyjść do przekonania, że 
mąż, o którym tutaj mówię, zasłużył się dobrze 
ojczyźnie; bjT on wielkim obywatelem i wielkim 
patryotą w czasach, gdy innym brakło na odwa­
dze (Hałas i poruszeuiei

Pierwsze dwa artykuły rezolucyi proponowanej 
przez komisyę przyjęto w całości.

Następnie zabiera głos jen. T r o c h u
Pozwoliliście Panowie z powodu zwyczajnej pe 

tycyi naszemu sławnemu koledze jenerałowi Chan- 
garuier scharakteryzować obszernie historyę smu­
tnego epizodu kapitulacyi Metzu. Pozwólcie także 
i mnie przedłożyć wam główne przyczyny naszej 
klęski nad Renem, prawdziwy przebieg rewolucji 
z 4. września a w końcu dzieje oblężenia Paryża. 
Nie należę do tych, którzy systematycznie spotwa­
rzają przeszłość i cesarstwo. Nie mogę zapomnieć 
że wyszło ono prawie z ogólnego głosowania na­
rodu, i dziś nie podobna mi przepomnieć tych 
względów jakie się winno każdemu nieszczęściu. 
Lecz cesarz w akcie publicznym podniósł oska­
rżenie, że cesarstwo zostało przez tych co je byli 
bronić powinni — zdradzone, na to zmuszony je­
stem odpowiedzieć, że rzecz ma się odwrotnie; 
cesarz bowiem zdradził swych obrońców. Moi pa­
nowie! osłabienie ducha żołnierza i zwolnienie 
dyscypliny wojskowej jest owocem bezustannych 
rewolucyj jakie w naszym dokonywały się kraju. 
Rok 1830 dał początek złemu, roku 1848. dojrza­
ło ono, a rewolucya zamachu stanu wyniosła to 
zle do swej potęgi. Przy tej sposobności armia 
sama zwaliła rząd i oszukała własne sumienie; 
wprawdzie przyczyniła się ona tym sposobem do 
ustalenia zewnętrznego porządku, lecz moralny po­
rządek doznał w jej łonie zupełnej porażki i stra­
conym został na zawsze

Po bitwie pod Sadową, napisałem broszurę o 
armii francuskiej, w której napominałem do pręd­
kiej i gruntownej organizacyi, przeczuwając bliską 
wojnę z Prusami. W sierpniu z. r. sam jeden z 
wyższym jenerałem znajdowałem się w Paryżu. 
Gdy nadeszły smutne wieści z pod WeLsenburgn, 
z Ueiclishofen i Forbach, uznałem potrzebę obio- 
ny Paryża. Wystosowałem krotki list do cesarza. 
Mówca odczytuje owe pismo, w którem wykazuje, 
że punkt ciężkości obecnej wojny, po nieszczęśliwie 
stoczonych walkach, nie leży już więcej między 
Metz i Nancy, lecz w samym Paryżu, i że arnna 
uczyni najlepiej, jeśli cofnie się przez dolinę Mar 
ny ku Paryżowi. List ten z datą 10. sierpnia 
mówi dalej mówca— był odczytanjrm przez cesarza 
w kółku zaufanych jenerałów i zjednał sobie ogól­
ne uznanie. Już miano iść za moją radą,  ̂ gdy w 
tern z Paryża dano znać, że podobny odwrot mógł­
by ściągnąć za sobą najfatalniejsze skutki i pizy- 
prawić cesarza o zgubę W skutek tego zaniecha­
no odwrotu. Gdyby stało się po mojej myśli, zna­
lazłoby się było pod Paryżem 250 000 najtęższego żoł­
nierza, a Francya byłaby uratowaną. Przeznaczo­
ny przez ministeryum wojny na komendanta 12 
korpusu, formującego się w Chalon, pospieszyłem 
na miejsce przeznaczenia i stanąłem tam 16 sierp­
nia, a więc równocześnie z cesarzem i tutaj roz­
poczyna się mało znana historya oblężenia Paryża

Dnia następnego byłem zawezwany na naradę 
wojenną, na której znajdował się cesarz, ks. Na­
poleon, marszałek Mac-Mahon, jenerałowie Ber- 
thauld i Schmitz. Jednogłośnie przedstawiono ce­
sarzowi, że należy mu się ostatecznie zdecydować, 
albo objąć rządy, lub dowództwo nad wojskiem , gdyż 
tak jak dotąd stoją rzeczy, pozostać nie może cesarz 
chcąc zatrzymać jedno i drugie, faktycznie abdykował 
z wszelkiej władzy. Cesarz zdecydował się abdyko 
wać z komendy nad armią, a objąć rządy państwa. 
Na wniosek ks Napoleona, powrót cesarski do Pa­
ryża miał być dla tern większego bezpieczeństwa, 
pierw zasygnalizowanym przez jednego z jenerałów, 
celem poczynienia potrzebnych ostrożności. Misyę 
tę cesarz mnie powierzył. Odpowiedziałem na to: 
nN. Panie, w chwili obecnej rewolucja strąciła 
by Francyę w przepaść. Uczynię to wszystko, co 
będzie w mej mocy, ady odwrócić grożące niebez­
pieczeństwo. Życzeniem jest W. O. Mości, abym 
poczynił, co potrzebne na jego przyjazd i zorga­
nizował obronę stolicy. Zgadzam się na to, lecz 
pod warunkiem, że armia Mac-Mahona będzie two­
rzyć dla Paryża armię pomocniczą, gdyż nie łudzę 
się wcale że oblężenie miasta już jest niedale- 
kiem Cesarz zgodził się na to, a nawet Mac-Ma- 
hon rozpoczął już ruch odpowiedni. Co się mnie 
tyczy, miałem odjechać natychmiast z następują­
cym mandatem: Jenerał Trochu mianowanym zo­
staje gubernatorem Paryża i naczelnym wodzem 
na czas wojny; cesarz w dwie godzin za mm przy7 
będzie do Paryża; Mac-Mahon cofnie się w Kie­
runku stolicy.

Pismo odręczne cesarskie stwierdzało powyższy 
mandat. W nocy przybyłem do Paryża i natych­
miast udałem się do cesarzowej Znala/.łem ją peł­
ną odwagi, egzaltowaną, i nadzwyczaj niedowierza­
jącą mej osobie. „Jenerale, odezwała się , coś po­
dobnego mogli cesarzowi doradzać jego nieprzyja­
ciele ; jestem pewną że żywym nie dojedzie do 
Tuileryów." — „Pani — była moja odpowiedź — 
tym sposobem byłbym jednym z nieprzyjaciół ce­

sarza? Jam to był bowiem, com poddał księ­
ciu Napoleonowi i“ Mac-Mahonowi plan podobny 
Wziąłem na siebie niebezpieczną misyę; rozchodzi 
się tutaj o obronę Paryża." “Mój jenerale — ode­
zwała się cesarzowa — cesarz nie przybędzie do 
Paryża, lecz pozostanie w Chalons; co się zaś pa­
na tyczy, to z polecenia cesarza weźmiesz się do 
obrony Paryża" Na to odrzekłem: „Pani, i bez 
cesarza przyjmę na siebie obronę Paryża, a oto 
tutaj jest proklamacya w której obwieszczam ludo­
wi moją nominację." Proklamacya rozpoczynała 
się słowami: „Cesarz mianuje mnie gubernatorem 
Paryża.1' „Jenerale, odezwała się cesarzowa — 
słowo c e s a r z  nie powinno być tutaj wspomnia 
nem “ P a n i, przybywam tutaj z polecenia cesarza.11 
„Jenerale, to wielkie pytanie, czy tak jest.“ — Po 
tej rozmowie oddaliłem" się. ( c - n.)

ks,
na
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do
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na-

dr. Gebarzewski,

K r o n i k  a.
— M ia n o w a n ie .  Minister sprawiedliwości nadał 

Miskultantowi Karolowi Ohmann opróżnioną przy s ą ­
dzie powiatowym w Zastawnej na Bukowinie posadę 
adjunkta sądu powiatowego.

—  Minister sprawiedliwości przeniósł dyrektora 
urzędów pomocniczych przemyskiego sądu obwodo­
wego Piotra Hordyńskiego na jego prośbę w tym 
samym charakterze do sądu obwodowego w i  ar- 
nopolu

O b w ie s z c z e n ie .
Najwyż. postan. z dnia 3. b. m. raczył J .  c. i

A post. Mość zatwierdzić wybór Izydora Kędzierskie 
g o , dzierżawcy dóbr na prezesa, a 
| Turczmano w ieża, gr. kat. proboszcza 
prezesa rady pow. w Staremmieście,

W ładysława Tustanowskiego, 
prezesa rady powiatowej rohatyńskiej.

Księdza Konstantego Kopertyńskiego, rzym 
proboszcza na zastępcę prezesa rady powiatow J 
Czortkowie. ,

Ksawerego Białoskórskiego, pensyonowanego c. ̂
kapitana na zastępcę prezesa rady powiatowej o.o 
myjskiej.

Z  B a d y  m ie s k ie j .  Na wczorajszem posie zei.i 
Rady miejskiej dokończono wyboru delegato 
danych do wykonawczej czynności prezydenta 
brano 10 członków do wydziału. Delegaci 
stępujący :

Bałutowski, Dąbrowski, Dymet, i
dr. Gottl.eb, dr Lewakowski, dr. Madejski. Miączyn 
s k i , dr. Milleret, Moszczański, dr. Rajski, dr. Kieg er, 
R ucker, dr. S erm ak , dr. Skwarcayński, Szemelows i 
Szwedzicki, Wieczyński, Żak, dr. Zuckei’.

Do wydziału w ybrani: Boczkowski, Dobrzański 
dr. Hoffmann Kornel, dr. Hoffmann Maurycy, dr 
Kohn, Dr. Kolischer Juliusz, dr. Sem ilski, Wild, dr. 
Wolski, dr. Zabłocki kanonik.

Gospodarze na posiedzenia Rady m iejskiej: Błotnicki, 
Dąbrowski, Maszkowski, S tarkel, Żółkiewski, dr 
Zucker.

Komisya dla dóbr m iejskich: D r. Czemerynski, 
D ju n e t, Hoffmann Maurycy, Jasińsk i Aleksander,
P a jąc zk o w sk i J ó z e f ,  K u ssm an n  Leib, W ild  K aro l.

K o m isy a  d la  dochodów  n ie s ta ły c h :  M ad e jsk i, ze 
m elo w sk i, S z a m a n , D ą b ro w sk i, R u c k e r , S zw ed zick i,
Żaak .

Komisya dla realności m iejskich: Dąbrowski, Ep-
stein, Rawski, Reiss, dr. Skwarczyński.

Reszta wyborów nastąpi we środę.
  Hurza. W czoraj przyniósł do Lwowa tele

gram wiadomość o strasznej burzy, jaka przeciągała 
okolice od Morawii po Przem yśl. Slupy telegraficzne 
mają być powywracane. Bliższych szczegółów do­
tąd nie mamy.

—  N ie s z c z ę s n e  w y p a d k i .  W  Strzałkowicach 
w powiecie Samborskim włościanin Wojciech T . usi 
łował w nocy 9. b. m. zamordować siekierą swego 
zięcia i synowe, z któremi poróżnił się o drobnostkę. 
Zięć został lekko skaleczony a synowa dość niebez 
piecznie — W Poradowej w powiecie grybowskim 
utonęli 29. maja przy wydobywaniu nafty dwaj ro 
botnicy, rodzeni bracia. —  Na polu koło Pohorec 
w powiecie rudeńskim znaleziono 11. b. m. ciało wło­
ścianina z Koropnicza, który umarł w drodze tknięty 
apopleksyą.

- -  P o ż a r y .  Dnia 5 b m. zgorzała w skutek 
uderzenia piorunu stodoła włościańska w Leżanówce 
w powiecie skałackim. Płomień mimo spiesznego ra ­
tunku ogarnął 10 sąsiednich zagród włościańskich, 
które zupełnie zgorzały. Szkoda (niezabezp.) wyno 
si około 4350 zlr — W Smarzowej w powiecie pil- 
znieńskira zgorzała 7. bm. zagroda w łościańska, którą 
niewiadomy zbrodniarz z czterech stron równocześnie 
podpalił. Dnia 17. maja zgorzała w Nanczułce wiel 
kiej w powiecie staromiejskim zagroda włościańska. 
Szkoda (niezabezp.) wynosi około 160 złr. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. — W  Łodygowie w powiecie 
bielskim zgorzała 25. kw ietnia zagroda włościańska. 
Szkoda wynosi 389 złr. P rzyczyną pożaru była nie­
ostrożność. —  W Mostach w powiecie żółkiewskim 
zgorzał 3. b. m. dom ze sprzętami. Szkoda (zabezp) 
wynosi 200 złr. — W  Gajach w powiecie lwowskim 
zgorzała 31. maja zagroda włościańska. Szkoda (nie 
zabezp.) wynosi 200 złr. Przyczyna pożaru niewia­
doma —  W  Nagorzanach w powiecie zaleszczyckiro 
zgorzała 31 maja zagroda włościańska. Szkoda (nie­
zabezp) wynosi 500 złr. Przyczyna pożaru niewia 
doraa. —  W Drogini w powiecie myślenickim zgo­
rzała 5. b m. zagroda włościańska. Pożar wybuchł 
w skutek uderzenia piorunu. Szkoda wynosi 304 złr. 
— W Cieszanowie w powiecie doliniańskim zgorzały 
30. maja cztery zagrody włościańskie. Ogień miał 
być podłożony. Szkoda (niezabezp.) wynosi 1300 
złr. —  W  Białej w powiecie tarnopolskim spłonął 
8. b. m. dach na domie mieszkalnym gr. k . probo­
szcza. Płomień ogarnął także i sąsiedni budynek 
włościański, który zgorzał zupełnie. Przyczyna po 
*“ru niewiadoma.

„K r a j“ wzywając swych abonentów do przedjdaty, 
donosi, że pozyskał stałe współpracownictwo pana J  
J .  Kraszewskiego, który zwinął wydawnictwo „ T y-
godnia“.

— P r z e m y ś l  17 . c z e r w c a .  W  kurendzie prze­
myskiego konsystorza biskupiego obrz. łać. z du. 14 
b. m. czytamy co następuje :

„Odnośnie do naszego listu pasterskiego z dnia 
21. kwietnia b. r. 1. 18, ogłaszamy W W . Ducho­

wieństwu, że Ojciec św. Pius IX. listem apostoł 
im z dnia 4. czerwca nadał Biskupom świata k a ­

tolickiego władzę do udzielenia zupełnego odpustu 
z powodu 25 letniej rocznicy na Stolicy Piotrowej 
zbawiennych rządów Jego, którego kapłani i wierni 
dostąpić mogą na dniu przez O rdynaryat ozna - 
czonym

Na mocy więc tego upoważuienia apostolskiego, 
naznaczamy’ dla naszej dyecezyi uroczystość śś. A- 
postołów Piotra i Pawła, w k tó ią  wszyscy będą mo­
gli stać się uczestnikami rzeczonego odpustu , jeśli 
przez Sakram entalną spowiedź rozgrzeszeni, a pizez 
Komunię św. wzmocnieni, wzniosą do Boga pobożne 
modły na intencyę zgody chrześciańskich władców 
wykorzenienia herezyi i wywyższenia św. matki 
Kościoła.

Niniejszą odezwę należy ogłosić ludowi z ambony 
przed uroczystością wspomnioną."

K ró l g r e c k i  C ie o rg io s  przybył do Wiednia 
dnia 16. b m. i zamieszkał tak zwany trak t Leo­
polda w H o f b u r g u .  Obecni w W iedniu arcyksią- 
żęta robili królowi wizytę przedwczoraj.

Z mown robotników w W a rsza w ie  w 
szczególny sposób się zakończyła, jak  o tem donosi 
F rem denblatt. W znanej fabryce Lilpopa i Rau ro­
botnicy zażądali podwyższenia płacy, zapowiadając, 
iż w razie odmowy wstaną wszyscy od roboty. A 
ponieważ administracya fabryki żadnych ustępstw 
Czynić nie chciała, przeto nastąpiło powszechne za-
wieszenie robót. Administracya udała się ze skargą 
do policji moskiewskiej. Zjechał sam Oberpolicmaj- 
ster i zawezwawszy robotników, zapowiedział, że po 
zostawia obydwóm stronom 24 godziu do namysłu 
zgody, a w przeciwnym razie robotnicy będą s ta ­
wieni przed sądem wojennym, a fabrj’ka jako ogni­
sko spisków zamkniętą zostanie. Nie pozostawało 
wiec robotnikom i adm inistracji nic innego, jeno po 
godzić się ze sobą.

— Ospa w Poznaniu zmniejsza się, jak  to 
okazuje następujące zestawienie podług źródeł urzę 
dowycli: W tygodniu od 13. do 20. maja wynosiła 
liczba chorych na ospę 183, w tygodniu od 20. do 
27. maja 150, od 27. maja do 3. czerwca 123, od 
3. do 10. czerwca 113. W  tych czterech tygodniach 
Umarło w ogóle na ospę 55 osób, z tych w pierw- 
Rzym tygodniu 20, w drugim 10, w trzecim 10, 
w czwartymi 15 osób. Pozostało chorych w kuracyi 
dnia 20 maja 103, dnia 27. maja 73, dnia 3. czerwca

dnia 10. czerwca C l. Również i w lazarecie gar 
uizonowym liczba zwykła dwudziestu chorych zmniej­
szyła się na piętnaście.

— „Tygodnika katolickiego" wyszedł nr. 23 
zaw iera: Encyklikę Ojca św. (dokończ.). List

pasterski Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego. — 
Zdrowie i życie Piusa IX  — K orespondencye: Rzym 
1 . 2  Z W ołynia. —- Teologia katolicka w Niem­
czech. -  Prasa a zmitrężenie obecne. — Komuna
paryska. -  Ks. Antoni Smitkowski. — Wiadomości 
potoczne.

Ostatnie w iadom ości.
Z P ra g i  18 czerwca Na obchód jubilejuszu Pa-I 

pieża arcybiskup ks. Scliwarzenberg odprawił o go­
dzinie 4ej po południu wielką procesyę z kościoła 
Tyńskiego do kościoła na Karlinie; w procesji tej 
oprócz całego duchowieństwa wzięli także udział 
strzelcy obywatelscy, młodzież szkolna i członko 
wie stowarzyszenia budowy katedry.

Z W ersalu  18. czerwca. Journal officiel zwra­
ca się przeciw postępowaniu pewnej części prasy 
angielskiej, która od samego początku wojny sy 
stematycznie miota obelgi i potwarze na rząd fran­
cuski i armię francuską, usprawiedliwiając zbrodnie 
Komuny. Journal daje do zrozumienia, że mętne 
źródło tych zaczepek łatwo daje się odgadnąć, i 
przedstawia podobne postępowanie publicznej 
wzgardzie i piętnowaniu.

Na ostatniem posiedzeniu Kazimierz P e r i e r 
zdał sprawę o ustawie pożyczkowej. Zgromadzenie 
przystąpi we wtorek do obrad nad tym przedmio­
tem. Zapewniają ze strony świadomej rzeczy, że 
jeśli ustawa zostanie uchwaloną, wypuszczenie po­
życzki nastąpi 26. czerwca. Bezzasadnem jest do­
niesienie dziennika La Veriti, że wybory odłożo­
ne są do 20go b. m. Również bezzasadna jest po­
głoska, jakoby Hektor L e f r a n c  udać się miał 
do Londynu dla wypowiedzenia traktatu handlo­
wego.

Nic jeszcze nam niewiadomo o przeglądzie woj­
ska francuskiego, jakie w obecności całego Zgro­
madzenia narodowego miało się odbyć w niedzielę 
w Paryżu.

Z B ru k se li 19. czerwca. Z ogromnym przepy 
chem obchodzono tutaj jubileusz papieski. Domy 
i kościoły były oświetlone. Wojsko było skonsy- 
gnowanem, aresztowano kilkunastu łudzi mają­
cych ochotę pobawić się w autipapieskie de- 
monstracye.

Z R zy m u  O przyjęciu naszej deputacyi przez 
Ojca św. doniósł nam już telegram. O obchodzie 
jubileuszowym w wiecznem mieście donoszą, że 
odbył się w największym spokoju. Dnia 17. b. m 
przed południem Ojciec św. odprawił wśród ogro­
mnego natłoku pobożnych mszę św. Dla ubogich 
miasta Rzymu ofiarował 10.000 franków. Tego dnia 
przyjmował Ojciec św. niezliczone deputacye; te­
legramy mówią, że jedną z najliczniejszych była 
deputacya polska.

L lterliua 18. czerwca. Na niedzielnym obiedzie 
w zamku królewskim (około 700 osób) cesarz 
W i l h e l m  przemówił w tych słowach: Dzień pa 
miątki i czci, co miał potomności zostawić pomnik 
spiżowy króla mojego ojca, który wiódł lud swój 
i wojsko do niezgasłej sławy i nigdy nieznanej 
pomyślności, miał być obchodzony w najgłębszym 
pokoju. Inaczej jednak Opatrzność zrządziła. Pru­
sy po drugi raz powołane zostały, jak wtedy z 
sprzymierzeńcami swymi, tak teraz z całemi Niem­
cami tego samego nieprzyjaciela, który nas wyzwał, 
pokonywać jednem zwycięztwem po drugiem w nie­
znanej dotąd wielkości i z wytrwałością Dla tego 
zdobi i teraz jak wówczas znak żelaza piersi wa­
lecznych. W ojczyźnie wszystkie klasy obojej płci 
prześcigały się w gotowości do ofiar i miłości 
bliźniego. Lud i wojsko stoją po nad wszystkich

w obliczu świata. Dla tego wnoszę kielich ku pa­
mięci króla bohatera, na podziękowanie ludowi i 
wojsku!

Cesarz zabrawszy powtórnie głos, rzekł: Kielich 
ten poświęcam z wdzięcznością pomyślności zje­
dnoczonych tei’az Niemiec, tudzież ich monarchom 
i książętom, obecnym jak nieobecnym.

Z Floreneyi 17. czerwca. Ńazione donosi z 
Rzymu, że L o y s o n  znów jest O. Hiacyntem Mó­
wią, że wypadki w Paryżu i okropny zgon Arcy­
biskupa tak go wzruszyły, iż postanowił wyrzec 
się swoich ostatnich doktryn i odbywać pokutę 
W tym celu usunął się do klasztoru ‘Passyonistów 
St Jana i Pawła dla ćwiczeń duchownych. - -  Par­
lament odroczonym będzie 20go b. m Hr. R a t t l -  
O p p i z o n i  poseł włoski w Kopenhadze, mianowa­
ny został posłem w Monachium. Hr. B a r b  o l a n i  
przebywający tu na urlopie, ma nie wracać do 
Konstantynopola i przeznaczony ma być do Londy­
nu, z kąd C a do m a  zostanie odwołany.

W Izbie deputowanych prowadzone były roz­
prawy nad organizacyą armii. C u g i a  i L a m a r -  
m o r a  wyłuszczają swoje zapatrywania, ten ostatni 
proponuje przyjęcie systemu, dozwalającego wysta­
wić w potrzebie milion żołnierzy; broni zastępstwa 
i mówi, że ubolewa, iż jenerał, którego zna i po­
waża mówił o włoskiem zepsuciu Nie lubi mówca 
pochlebiać swojemu krajowi, ale też nie chce być 
dla niego niesprawiedliwym; Włochy są jednym z 
krajów najmniej zepsutych, a co się tyczy armii, 
ta zna tylko przysięgę swoją i nie wie nawet, co 
jest „pronunciamento." Minister wojny odpowiada 
na uwagi obu poprzednich jenerałów i obstaje przy 
swoich propozycyach. F a r i n i  mówi o mobili- 
zacyi.

Opinione pisze z powodu misyi jenerała B e r -  
t o le - Y ia le !  Sekretarz kardynała An to n  e l  l e ­
go udał się w’czoraj do jenerała i oznajmił mu, 
że Papież mocno jest wzruszony tym krokiem u- 
przejmości króla Wiktora Emanuela, i prosi jene­
rała, aby chciał być tłómaczem tych uczuć u kró. 
la Sekretarz dodał nadto że Papież wszystek czas 
swój rozdzieliwszy między deputacye, nie może go 
przyjąć, missyę jednak jego uważa za spełnioną. 
Jenerał Bertole Yiale powrócił dziś rano do Flo­
rencyi

Niektóre dzienniki twierdzą, że król jedzie 21. 
do Neapolu,- a zabawiwszy tam trzy dni, przybę­
dzie do Rzymu na dwa albo trzy dni. Dziennik 
Fanfulla  donosi: Poseł angielski przy tutejszym 
dworze P a g  e t  wyjedzie z tąd za urlopem. Wieść 
o przeznaczeniu go do Berlina, potrzebuje potwier­
dzenia.

Telegram y „Unii."
L on d yn  19. czerwca. Wojska niemieckie 

opuściły już Rouen. Kurs emitowanej poży­
czki francuskiej ma być 82 z bonifikacyami 
7980. Historyk Grotę Toit wywołuje de- 
m onstracyę robotników  na uczczenie komuny 
paryskiej.

F ran k fu rt 19. czerwca. Ren wezbrał 
niezwyczajnie. Reintal, Werdenberg zupełnie 
pod wodą. Komunikacye kolejowe przerwane. 
Niebezpieczeństwo wzrasta coraz groźniej.

I * e s * t  19. czerwca. Budowa kolei żela­
znej w Turcyi postępuje bardzo znacznie.

Odpowiedzialny redaktor: A leksan der  V ogel.

K ursa  z dnia 10. czerw ca  18 7 1 .
godz. 6 min. —  popołudniu.

W iedeń. Akoye banku franoo-austr. 121 00 Akcyc 
kredyt, węg. 11000 Anglo-austr. 243 75. Akoye Karola 
Ludw. 25150. Kolei siedmiogrodzka 172 75. Kolej połu­
dniowa 175 50. Kolej Alf. 177.25 Kolej państwowa 224.50. 
Kolej lwowsko - czemiowiecka 173.75 Napoleondor 9.83. 
Kolej wsch. 164.25. Kolej północna 226 25 Kolei Rudolfa 
164.25. Kolej węg. wschodnia 85.05. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyiue 75.20. Losy z 1864 roku i 27.00. Lsposo- 
bienie: spokojne.
P ociągi kolei że laznej (na głów nym  d w orcu  k t l e j  

K aro la  Ludw ika).
(1’odlug zegaru lwowskiego)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 i_n .
„ „ 8 „ 7 \T IH -..

• » 3 „ 30 . i1.«
Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.

12 „ 20 „ w nocy.

„ „ Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.

„ „ „ „ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz 7 m 37 rano. 
„ „ ,, o „ 8 wieczór.

„ 1 1  wieczór. n n
Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.

2 ,, 3 * min. w nocy.
« « z Brod. i źfioe. » 7 » 24 wiecz
, „ . » » 2 » 50 w noc

Pociągi ko le jow e na slacji lw ow skiej P odzam cze.

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 in. 11 rai.o.
„ o „ 12 » 12 wlecz.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o 6 53 wiecz. 

19- w nocy

( v« ffes łan  e.)
Zwracamy szególną nwagę na umieszczone w dz i­

siejszym numerze ogłoszenie panów S Steindecker i 
półka w H am burgu Idzie tu o oryginalne losy do 

bogato, głównemi wygranemi wyposażonej loteryi pie­
niężnej, k tó ra  i u  nas na chętny współudział racho­
wać powinna T o  przedsiębiorstwo zasługuje tem bar- 
dziej na zaufanie , że przez najlepsze zagwarantowanie 
państwowe, a wyż wzmiankowany dom handlowy, 
przez ścisłe i rzetelno postępowanie i wypłacie m nó­
stwa wygranych wszechstronnie znany jest.
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Spostrzeżen ia  m eteorolog iczne w  m iesiącu  czerw ca  1 8 7 1 .
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millimetr.
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16 737 54  737 84 738-21 737 86

1 i i
14 1 2 U 8  17 0  ! 17 63

i i i 
10-29 9 11 10-78 10 06

! i
8 6  j 47 1 75 69 3 2 2 0  1 3 N  I SO 1 SO  1 4 6 6 5-3 —

I.w ów  , z Izby handlowej dnia 19 
czerwca.

I. A k c je  /.« s z tu k ę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow -Jassy 
Banku bip. g. z wpl. 50”/,

„ krajów  z wpł. 40"/, 
l i .  L is ty  z a s taw  ix  za 100 elr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5"/,
Tow. kred. gal. w. a. 4" ,
Banku bipot. galic. 6°/,
Galie, zakładu kred. włościańskiego iii. GbISgl za 100 z lr . 
Jiidem nizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 ”/.

IV. Monety.
B ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimpcryal rosyjski 
Kubeł srebrny rosyjski 

* papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W  i c d c i i  dnia 17. czerwca. 
P a p i e r y  p a ń s t w ,  a u s t r .

5 ”/, renta austr. w. a.
n r  r  srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

płacą |żądają płacą żądają
zł wal a zł. wal. a.

Pożyczka loter z r 1851 94 50 95 (X)
251 60 
173 25 
131 00 
00 00

252 00 
174 25 
132 50 
70 00

.  a I860 
Ti ,  1864 

„ podatk „ 1864 
Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic

100 20 
127 25 
000 00 
124 00 
75 00

100 50 
127 25 
00 00 

125 00 
75 50

84 75 85 25 „ „ buków 73 75 74 25
75 85 76 25 A k c je  ban kow e.
89 60 90 20 Anglo-austryack ie 246 00,246 50
90 50 91 50 Centralny "bank 63 5ol 64 00

Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem

290 30|290 50
75 15 75 70 121 50; 121 25
00 00 100 50 000 00 100 00

Generalbank 91 00 91 50
5 76 5 84 Hipoteczny bank galicyjski 136 00 136 00
5 81 5 87 Krajowy bank galicyjski 00 00 00 00
9 78 9 86 Narodowy bank austryacki 779 00 781 00

09 95 10 10 Vereinsbank 106 25 lCtP-75
1 90 1 95 A k c je  przem yslo-w e.
1 63 1 64 Budownicz Towarz. austr 81 10 81 50
1 82 1 83 Borysł. Petrol. Comp 00 00 00 00

121 50 123 00 Forstpr. Hand. Gesell.
A k c je  k o le jo w e

37 25 37 75

Alfóldzka 177 50 177 50
59 25 59 40 Karola Ludwika 251 75 252 00
69 15 69 25 Północna Ferdynanda •>290 00 22!).") 00

285 C0|285 50 Franciszka Józefa 204 00 205 20

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e. 

Galic bank hipoteczny 6°', 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4“/,

5°/n w  n v ^  I o
Bank nar austr. 5°/0 ra k. 
Bank nar austr 5°/0 w. a 
Bodencredit w srebrze 5% 
Bodencredit w. a 5"/,
K ol. ob i. z p ier. 5"/, (wol.

prc. sreb r) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III cmn n
Rudolfa _____

od P d

płacą żad IJH
zł wal a .

173 75 174 25
164 25 164 75
172 75 173 25
429 25 429 50
178 00 178 50
219 50 219 50
161 75 162 25
164 00 164 25
86 80 87 00

89 50 90 00
90 50 91 00
76 00 76 00
84 25 84 25
97 25 97 50
92 50 9-2 70

106 25 106 50
86 80 87 00

88 90 89 10
105 00 105 25
105 00 105 25
100 00 100 50
90 50 91 25
84 CO 84 40
91 70 91 00

Siedmiogrodzkiej 
Pol miniowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107, podat., pret. w. a.l 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k. 

r * w. a.
P u pierj loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
V hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (^-miesięczne'. 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szferl 
Frankfurt 100 zł oł w p. N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

88 Po 89 10
109 80 110 00
138 50 138 50

96 GO 96 60
102 00 103 00

92 60 92 80
9C 75 91 25
87 00 87 75

173 50 174 00
15 00 17 00
28 00 30 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 00 30 00
21 50 22 50
22 00 23 00
35 00 37 00

91 00 91 00
48 50 48 50

123 75 123 85
103 05 103 15

o g ł o s z e n i a .

63*

Wydawnictwo
d z i e ł  k a t o l i c k i c h

W Ł A D Y S Ł A W A

|  JAWORSKIEGO
w K ra k o w ie  239 1—3^

^ poleca swój skład książek "■jf 
treści religijnej, naukowej i 
powieściowej o p r a w n y c h  

^  na  n a g r o d y .

w  a  o  i i
U RESTAURATORA

pod „ Z L O T E M  J A B Ł K I E M 1

Szymona Fedorov icza
przy placu bernardyńskim pod 

1. 7 3 2
w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 

w ęgierskie , a t o :
na miarę od 5 i) cl. do 3 z łr . 
na butelki od 4 0  et- do 2 złr.

KURCZE EPILEPTYCZNE (w ielką chorobę)
kuruje l i s to w n ie  lekarz s p e c y a ln ie  dla chorób epileptycznych l)r. O. 
K I 1,1.! S (  II w B erlin ie, teraz N euenburgerstrasse 8. — Już przeszło

stu wyleczonych. 238 2— ?

l I R O W ł R
K SIĘCIA A. SA PIE H Y

W  K R A S I C Z Y J H I
zawiadamia Szanowną I- ublic/nosc,

iż dnia 1, lipca 1871 r. otwiera

s w e  piwnice i ro z p oe z jn a  
s p r z e d a ż  p i w a  m a r c o w e g o .

Zarząd Browaru.
>35 2 - 3

PRAWDZIWY SKARB LEKARSKI DLA RODZINY.
190 3 - ?

szy 
rzy

płuca* nerw y i^żołądek, niedołęgom i's łabym ' starym i młodym zdrowie pow rócił!! Mnie­
mamy tu sławne H o f f a  słodowe płody, skład centralny we Wiedniu Kuerntncning N. 11*) 
i potwierdzamy powyższe tem, że niektóre przykłady przytoczymy: l ana Hoffa uzdrawia
iacym słodowym ekstraktem  piwa, jego  słodowy czekoladą i słodowenn karmelkami, uzy­
skuje u moich słabych n a j p o m y ś l n i e j s z e  k u r a c y e  Dr. M Kirchmajer p raktykujący 
lekarz w Gr. Gópfritz. — Od trzechmiesięcznego zastarzałego b o i  u z o ł ą  d k a zostałem w 
kilku dniach przez pańskie fabrykaty słodowe, zupełnie wyleczonym. Andreas Josza rządca 
dóbr w Alzo-Rakos. — W y n i s z c z o n y m  c h o r y m  nie mogę dosyć zalecić pańskie pre­
paratu słodowe. Ad. Manoszck praktykujący lekarz we Fernilz. — I rzed dwoma laty zo­
stała moja córka z b r a k u  a p e t y t u ,  c i e r p i e ń  ż o ł ą d k a  i o s ł a b i e n i a  n e r w ó w  przez 
pańskie uzdrawiające słodowe piwo, zupełnie wyleczoną. Marcin W octuyszka krolewsko- 
wegierski pensyonowany i miejski inżynier w Sat. A. Ujhely. — Ę a8za ma a córka używa 
pańskiego proszku słodowej czekolady z a m i a s t  m a c i e r z y ń s k i e g o  m l e k a  i zdrowo 
się zupełnie chowa. Dr. Jan  Kabrhcl c k. regimentowy lekarz w Kecskemet — Przeciw 
moim c i e r p i e n i o m  p ł u c  o w y m  używam pańskiej czekolady słodowej z dobrym sku­
tkiem Kaszel jest rzadszy i lekszy, w nocy ustaje, a sen zdrowym. Jan  l impnnger geome-

  , praktj-kujacy lekarz w Kołomyi. -----------------------— ---------. .. , , ,
i znań, połączona z udzieleniem pięciu tytułów  dworskich liwerantów, wielu orderów i go- 
dności, mnóstwo medali rozmaitych wystaw światowych itd nic może n ik t więcej wykazać.

*)  J c i l y n i c  p r a w d z i w e  W C  L w o w i e ,  u p p .  P io t r a  M jk o la sc h a ,  Z y g m u n ta  Huckera ,  
A. B e r l i n e r s ,  J.  K. K le ina  w d o w y  e t  H is s le r ,  M a rk ie w ic z a  e t  W p j c i y ń s k i c g o .  V\ Z a l e ­
szczykach u p. u  S t e r n l i e b .  W  U ro l io b y c z u  u p .  A. H. Ż u p n ik a .  VV P r z e m y ś l u  u
p .  M. K o z ło w s k ie g o .  W S ka le  u p. S z y m o n a  T a n e n b l a t  W  S k o lu  u p. M ojż esza  L i p s c b u t z .
W  S t r y j u  u p. Ka Iixta Krzyżanowskiego W  C ie sz a n o w ie  u p C h i e l j P o t a s e h e r .  VV B a l i g r o ­
d z i e  u p. S a m s o n a  Muisel* . w  N o w y m  S ą c z u  u p .  B. K orb la .  W  J a r o s ł a w iu  u p an a
A B o h u s z  a p t  VV Z b a ra ż u  u p P e u e r s t e in a .

Podajmy rękę szcz ęśc iu !

250000 M. Crt
w  n a jk o rz y s tn ie jsz y m  raz ie  jak o  n a jw y ż sz ą  w y g ra n ę  
p o d a je  n a jn o w sz e  w ie lk ie  lo s o w a n ie  p ien ię ­
d zy , k tó re  p rze z  w ysoki rz ą d  d o z w o lo n e  i z a g w a ra n ­
to w an e  j e s t .

K o iz y s ln e  u rzą d z e n ie  n o w e g o  p lanu  je s t  teg o  r o ­
dzaju , żo w  p rz e c ią g u  kilku m iesięcy  p rzez  7 lo so w a ń  
2 4 . 0 0 0  w y g r a n y c h  w y c ią g n ię te  zo sta ją , p o m ięd zy  
k ló rcm i z n a jd r ją  s ię  e w e n tu a ln ie  g łó w n o  w y g ry w a ją ­
c e  M. C -t. 2 5 0 . 0 0 0 ,  s p e c y a l n i e  z a ś  1 5 0 . 0 0 0 ,
1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 0  0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,
1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  8 . 0 0 0 ,  0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,  
3  0 0 0 ,  iO o raz y  2 . 0 0 0 ,  156  razy  1 0 0 0 ,  206 razy  
5 0 0 ,  11.GOO r a z y  1 1 0  e tc .

\» jl» li/..s/.e  drucie  e ią g n ie ie  tej w ie lk ie j p rzez  
rząd  z a g w a ra n to w a n e j lo te ry i p ien iężn e j j e s t  o fi- 

j «  cyaltiie  p r z e z n a c z o n e  i n astąp i

już 19 i 20. lipca 1871
i kosztuje jako  odnowienie do tego ciągnienia 

1 ćw ie rć  oryginalnego losu tylko 2 zł r.
1 p ó ł c « « 4  «
1 cały t  « < 8 »

za p r z ea la n ie in  k w o ty  w  b an k n o tach  a u s try a ck ic h  
W sz e lk ie  p i lo c e n ia  u sk u te c z n ia ją  s ię  n a ty cli-. 

m i a s t  z n a jw ię k sz ą  tro sk liw o śc ią , i ‘każdy  o trz y m u je  
do  rąk  w ła sn y c h  o ry g in a ln y , h e rb e m  rzą d o w y m  z a ­
o p a trz o n y  los.

l*o za m ó w ie ń  d o łąc z a m y  g ra tis  p o trz e b n e  u r z ę ­
d o w e  p lany , a po c ią g n ie n iu  p rze sy łam y  n aszy m  in te ­
re s e n to m  b ez  w e z w an ia  u rz ę d o w e  lis ty .

W y p ła ta  w y g ran y ch  n a s tę p u ję  z a w sz e  n ie z w ło ­
czn ie  pod  ąw n rn iićyą  r zą d o w ą  i m o że  być  w p ro st 
p rzy s ła n ą , albo  na ż ąd an ie  in te re s e n tó w  za p o ś re d n i­
c tw e m  n aszy ch  s to su n k ó w  na kaźdem  m ie jsc u  A uslry i 
sp o w o d o w a n ą .

N asz  d eb it z a w sz e  sz cz ę śc ie  u w ie ń c z a , i n ie ­
d a w n o  d op iero, p o m ięd zy  w ie lu  innem i z n a c z n e -  
tiii w y g ra n em i u z y sk a liśm y  3 r a zy  p ie r w sz e  
g łó w n e  w y b ra n e , ja k  o licya lne  dow o d y  św iad czą , 
i te  w y g ra n e  in te re sa n to m  sam i w y p łac iliśm y .

W  sk u tek  lego  m ożna liczve  r.a to , że  w  takim  
p rze d  ięb io rs tw ie  na p r a w d z iw y c h  p o d sta w a c h  
u g ru n to w a i.em  liczny  b ie r z e  s ię  u d z ia ł,  w y p ad a  p rze to  
ju ż  d la  tak b lisk ie g o  c ią g n ien ia  w sz e lk ie  p o le ­
c e n ia  ja k  n a jry ch le j w p r o s t  p rz e s y ła ć  do

S. Steindecker i Spółka,
dom bankow y i w ekslow y w Ham burgu,
zak u p n a  i sp rz e d a rzy  w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  eb lig acy i 
p ań s tw o w y ch , akeyi k o le i że la z n y c h  i lo só w  p o ­

ż y czk o w y ch .
I*. S . Dziękujemy przytem za darowane 

nam dotychczas zaufanie, zapraszając 
z rozpoczęciem nowych losowań do 
udziału w *  tychże, starać się będzie­
my szybkim i rzetelnem usłużeniem 
zasłużyć na zupełne zadowolnienie 
naszych szanownych interesentów. 

212 1 0 -1 2  D O.

C Z E R E Ś N I E  W Ł O S K I E
otrzym ują oodzień i polecają

Markiewicz i Wojczyński
W E  L W O W I E .

Główny skład:
w  rynku pod l iczbą  IGI. 2 2 6  4  - ?

F i l i a :

przy u licy  W a to w ej  pod I. 2 0 1 .

j s i a w a
r « In ie z o - p r  z e  P t y s i o w a

w Rzeszowie
otwartą będzie dnia 2. lipca b. r.

Zgłoszenia w ystaw ców  przyjmuje Komi- 
sya wystawy na ręce członka sw ego  Alojzego 
Rybickiego. 236 3- 3
U W A G A .  Komisya wystawy postarała się o do­

stateczna liczbę pomieszkali dla w y­
gody wystawców i gości zwiedzają­
cych wystawę. Komu więc na tem 
zależy, zechce pomieszkanie u Komi- 
syi wystawy zamówić.____________

C. k. uprzywil. galicyjski

AKCYJNI BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białe

Tarnopolu i Samborze,
p o c z ą w sz y  5  M l  fi ■ * -

4 ’ 2 procentowe wypłacalne w 8  d n i  po w y p o w i e d z e n i u

5 v> » » R  » «
51!, » n w 30 „ „
6 w Y> v) 60 „ „

142 2 0 — ?

W ydaw ca . Ks bi lon l loł jnski W drukarni zakŁ naród, im O s s o l i ń s k i c h  P°d ńezpośr. zatz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


